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Hymn Mtodych.

W i e l k i e j  P o l s k i  M o c  t o  M y !
Śródm ieście —  W o la  —  r*raga m  B ró d n o  — S łu że w ie c

głosują na lista Narodowego Komitetu Radykalnego
Ożywił* się robotnicza W ola. 

Setki spracow anych robotników 
Polaków dow iedziaw szy się o ze­
braniu N arodow ego Kom itetu Ra 
dykalnego, pośpieszyło do sali ki­
na .Kom eta". Wszystkim przy­
pom niały się owe chwile 1934 r., 
kiedy to robotnicza Wola, jak je* 
der mąi stanęła w karnych sze­
regach Obozu Narodowo -  Rady-

1600 UCZESTNIKÓW I słówka udżydzą Polskę I jej stu 
ZEBRANIA «icę D la załatwienia kwestii ży-

| Zebranie otw orzył adw. H yże- j dowakiej trzeba w ytężonej pracy 
wicz, podkreślając krótko hasła i walki. Pracy codziennej i żmu- 
z jakim i Nar. Kom Rad. idzie di dnej i walki bezkom prom isow e 
w yborów : „O dżydzić W arszawę—  Zw olennicy Idei Nar. Radykał, 
socjalistyczna Rada M iejska to nej walkę tę prowadza i dopro-
głód i nędza świata pracy".

Z kolei głos zabiera znany ro­
botnikom W oli działacz Nar. Ra-

kalnego. W e czwartek ta sama dykalny, b. więzień Be zy M 
vV oki przybyła- by tłumnie i gorą- . W ?ła w  Prószyński. Dług) nie- 
uo zamaniTe »ow ać/ie idei N ai„- milknącymi oklaskami i okrzyk, 
dow. Radykalna, to idea. która gg nagrodzili zebrani słowa mów 
łączy wszystkich Polaków: chło- c3  ̂
pa z dalekiej wsi, robotnika Woli,
Czem iakow a, Targów ka, czy A n­
nopola, inteligenta, kupca i stu­
denta.
* " V  . J A

Już na długo przea rozpoczę­
ciem  w iecu  przedw yborczego po-

Głos dalej zabiera w ybitny dzia 
łacz robotn iczy aa Pradze, Zyg­
munt Plamowski, niosąc zebra­
nym pozdrowienia N arodow o Ra­
dykalne.] Pragi.

Zagadnienie szpitalnictwa oma 
wia następnie czołow y kandydat

wadzą do zwj eięstwa.
Szczytne rzucił hasło poeta, 

autor „W arszaw ianki".
„Powstań Polsko, zrzuć kajda­

ny".
Polska powstała, a tera? nad­

chodzi csas, b y  skruszyć kajda­
ny, jakim i m iędzynarodow e ży -

dostw o om otało nasz organizm 
państwow y.

Przem ówienie sw oje zakończył 
mec Suchodolski wezw aniem : 
„wssystkie głosy polskie muszą 
paść na listę Narodowo -  Rudy- 
kalną".

Następnie zabrał głos bojownik 
o polskość Pragi b. więień Bere­
zy Kartuskiej mgr. Edward Kem 
nitz.

A n i leden głos
n a  s o c j a l i s t ó w

częla zapełniać się sala K iedy Radykalny w okręgu pierw - 
punktuamie o godz 11.30 wkro- szyro, znany bojow nik, o polskość 
czyło na salę prezydium zebrania, św iata lekarskiego, nieslrudzony 
sala wypełniona była po brzegi, działacz społeczny, dr. W łodzi- 
1600 uczestnikami zebrania mierz Sylw estrow icz.

W ola wierna
I d e i  n a r o a o w o - r a d y K a l n a j

Nie sposób Doprostu citoćby w 
najwiękftym zassie , streścić 
przemówienia mówcy. Nie było 
tan. utyskiwania i narzekania. 
Były słowa twoi de i bezkompro­
misowa, jak twardą i bezkompro­
misową jest praca zwolenników 
Idei Nar. -  Bad. i ich walka o 
Widny Polsnę. Burza oklasków, 
rozpromienione oblicza zebra­
nych i silna wiara w zwycięstwo, 
bijąca z oczu kazaego uczestnika 
wiecu, były najlepszym dowo­
dem, co myśli i czuje polski ro­
botnik i inteligent Warszawy

Zebranie zakończone.
W O L A  ZD ECYD O W AN IE O - 

SW IA D C ZY ŁA , ŻE GŁO SO W AĆ 
BEDZIE N A  LISTĘ N A RO D O ­
W EGO KOM . R AD YK ALN E G O .

x l ó n ;  n a , w ie c  u
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N iem m ej żyw o zareagowało na 
apel N. K . R. śródm ieście stolicy. 
W  obszernej sali kina „S ok ó ł" 
przy  ul. Marszałków sklej, tłum i 
Polaków  w liczbie około tysiąca 
osóo, m anifestow ały swe przeko­
nania. Cała sala kina zapemiona 
WE.!ystkib m iejsca zajęte, ba, n ie­
ty lko  m iejsca, ale przejścia - 
przerw y m iędzy rzędam i krzese*. 
W iele osóo z braku m iejsc musia 
ło  z w zięcia udziału w  wiecu zre­
zygnow ać.

Z nów  pi zemówiema działaczy 
Kar. R adykalnycn; adw. Czar­
kow skiego, znanego ekonom isty i 
śmiałego publicysty red Prus- 
W iśniewskiego, b  posła Józefa 
bakona, często przemywane ok la - | 
skami i okrzykam i na cześć idei | 
naroaow o -  radykalnej przyjm o­
w ane by ły  przez zebranych z nie­
kłam anym  zapałem.

Lecz oto w ielkie poruszenie za­
panow ało wśród zebranych.

—  NIOSĘ W A M  POZDROW IE­
N IA  ROBOTN ICZEJ W O LI!—  
rw raca się do zebranych przyby­
ły  z w iecu  w  „K om ecie" adw. 
Prószyński

N atężenie entuzjazmu wzrasta 
do zenitu, jeden  w ielki „krzyk : 
w yrj wa się z  piersi zebranych .

NIECH SfcYJE WOŁA! !
„N iech  ży je  robotnicza  W ola,

radykalnej! niech żyje! niech ży­
je! mech żyje!

Tym czasem  do zam anifesto­
wania swych uczuć szykuje się 
polska ludność Pragi. W  wielkiej 
sali parafia lnej przy kościele 
św. F loriana, zapełnionej po 
brzegi, zebranie przedw yborcze 
na które przybyło około 2000  osób. 
rozpoczyna przew odniczący, u- 
dzielajac głosu czołowem u kan­
dydatowi w X V I-ym  okręgu, ka­
walerow i V irtuti M ilitari, por. 
rezerwy, oskarżycielow i zabójcy 
wach. Bujaka —  Judki Chaskie- 
lew icza, adw. Henrykowi Sucho­
dolskiemu.

PRACA | Wi4LKA
Krótko i zwięźle przem ówił 

mec Sucnodolski.
„Jeszcze przed kilku laty uie 

wolno było m ów ić o w alce z naj­
większym wrogiem Polski —  ży- 
dostwem. Dziś czasy się zmieni­
ły. Dziś o kwestii żydowskiej 
dużo się m ów i i pisze. Obecnie 
sprawą tą zajm ują się nawet ci 
ludzie, którzy przed kilku laty 
byli najzaciętszym , wrogam i poi 
skiego ruchu narodowego. Nie 
czcza jednak gadanina i piękne

Drugim  hasłem —  podkreślił—  
z jukim  Nar. Kom . Rad idzie do 
w yborów , jest hasło:

„SOCJALISTYCZNA RADA 
MIEJSKA, TO NĘDZA I GŁÓD 
ŚWIATA PR ACY".

Socjaliści bowiem oddawna za 
wurli przymierze z żydostwem i 
rzucając hasło walk* klasowej, 
starają się skiócic wszystkie war­
stwy narodu polski .go, idąc na 
rękę międzynarodowemu żydo- 
stwu, starającemu się bardziej je­
szcze opanować życie Polski. W  
czasie w ielu rew olucji, kierow a­
nych przez leaderów  socjalistycz­
nych, robotnik nigdy n.e wyniósł 
dla siebie korzyści i jak  dawniej 
nędznie żył w  lepiankach, tak w 
większej jeszcze nędzy ży je  obec­
nie. Na strajkach i skłóceniu klas 
interesy robią przywódcy socjali­
styczni, wybijając się na n a jw yż­
sze stunowisna i otrzymując do­
skonale płatne posady.

—  Tak jak  m ój przedm ówca —  
m ów ił dalej mgr. Kem nitz —  rzu­
cił hasło: „w szystkie głosy polskie 
na listę nar; -  radykalną" — tak 
ja  pozw olę sobie rzucić hasło ne­
gatyw ne:

„ANI JEDEN GŁOŚ POLSKI 
NA LISTĘ SOCJALISTYCZNĄ".

W  czasie przem ówienia Naro­
dowo Radykalnego działacza ro­
botniczego kandydata w X V III 
okręgu w yborczym  —  Zygmunta 
PlamowsKiego —  przybył na ze­
branie w itany entuzjastycznie 
przez uczestników, naczelny kie­
rownik N ar. Kom. Rad. autor 
„Zm ierzchu Izraela", b. Naczel­

ny Redaktor „A B C ", dr. Tadeusz 
Gluziński przynosząc pozdrow ie­
nia dla Polaków z P ragi od N a­
rodow o - Radykalnej W uli i śród­
mieścia.

O WA&Zfci prjri.1.
I  t e F R , , /  , / h  C J b lO k J Z I

M E  G ŁO oY  W A cZ F  -  zw ró­
cił eię w krótkim, lecz mocnym 
przem ówieniu ao zebranych dr. 
Gluziński —  chcem y zdobyć, lecz 
Was*,e dusze i W asze serca. Na 
sercach W aszych bowiem nam 
zależy, a nie ra  ilości kart wy­
borczych, ‘ ' - i
Zw olennicy idei Nar. Rad idą 
do wyborów pod hasłem zdecy­
dowanej walki o odżydzenie P ol­
ski, walki z kierowanym przez 
żydostw o socjalizm em , wa’ ki o 
spraw iedliw ość społeczną i o 
gruntowne przebudow anie życia 
Polski.

Ż t M l  
NA AjNN DFHIł

Żydzi na ńnnopol, a Polacy do 
śródm ieścia —  zakończył swe 
krótkie przem ówienie przew odni­

czący  zebrania, w zyw ając jedno­
cześnie zebranych do oaśpiew ania 
„HymuU M łodych".

Podobny nśstrój panował 
wśród zebranych na wiecu przed 
wyborczym  na Służewcu i Służe­
wie, gdzie przemawiali dr. W ło­
dzim ierz Sylw estrow icz, adw. Jan 
M alew icz i prof. Stanisław W oj­
ciechow ski, czołow i kard 3 daci 
N arodow ego Kom itetu Radykal­
nego w I-vm  okręgu wyborczym , 
obejm ującym  m inn. tamte dziel

m re.
Czwartkowe zebrania przea * 

wyborcze dowiodły niezbicie, że 
polska ludność W ai sza wy dość 
ma juz obłudnych haseł starych 
działaczy (artyjnych, chcąc ni' 
czczych słów  nie pięknych de- 
kl&macyj, lecz czynu.

W niedzielę dnia 11 b. m. o ć  
będzie się zebranie przedw ybor­
cze N arodow ego Komitetu Rady­
kalnego w  w ielkiej tali kina 
H ollyw ood przy ul. H ożej iiu b ).

L is ty n a ro d o w o  - ra d yka ln e
do raay miejskiej stolicy

ctiaią następujące num ery:
8 mandatów —  

dr. Sylw estrowi-
OK RĘG 1 -  

lista NR. 3 z 
czem na czele.

OKRĘG 2 — 8 m andatów —  li­
sta NR. 3 z M ieczysławem P ró­
szyńskim.

OKRĘG 4 —  S m andatów —  
lista NR. 3 l M ieczysławem Pą- 
czkowskim.

OKRĘG 5 —  3 mandąty —  ii- 
sta NR. 4 ż Jerzym Czarkow­
skim.

OKRĘG 6 —  5 m andatów —  
lista NR. 5 z Jerzym  Kurcyu- 
szem.

OKRĘG 7 —  3 mandaty —  li­
sta NR. 4 z W ładysławem  Kem- 
pti.

OKRĘG 8 —  & m andatów —  
lista NR. 6 z Eugeniuszem 
Dmowskim.

OKRĘG 9 —  3 mandaty —  li­
sta NR. 6 a Ludom irem Czapiń­
skim.

OKItĘG IZ —  8 mandatów —

Jista NR. 4 ze Stanisławem H y- 
żewiczem.

OKRĘG 15 —  6 m andatów —  
lista NR. 5 z Józefem Rakoaem.

Okręg 16 —  8 m andatów — ^
OKRĘG 16 —  8 m andatów —  

lista NR. 4 ze Stanisławem 
Sztęynerem.

OKRĘG 17 —  8 mandatów —  
lista NR. 5 z Henrykiem Sucho­
dolskim.

OKRĘG 18 W  4 nnaaaty —  
lista NR. 3 z Zygmuntem P la- 
mowskim.
i Należ* głodować na tylu kan­
dydatów ile  mandatów posiądę 
okręg. '

Zg o n  M onroe
W A SZY N G TO N , '8 12. Zmarł tu 

Edw ard M onroe, wynalazcę pro­
chu bezdymnego. M onroe "liczył 
89 lat.

Przeładowanie Polakom na Liłw c
f  rad k a r i p ro to k u łó w

p o r r T m o  n a w i ą z a n i a  s t o s u n k ó w
KOW NO, 8.12. (teł. w ł) . P om i- ków  na L itw ie nie polepszył się 

m o coraz lep iej układających  sie wcale.- W  daiszym  ciągu sypią się 
stosunków oficja lnych , między na polaków  kary za nauczanie 
Polska a Litwą, los naszych roda-1 sw oich dziec w  dom acii prywat,-

S p o k ó j o d  w sch o d u

Zawsze wierna idei narodowo- i w a ck ie g o .

Przed paru dniami nastąpi 
ło oświadczenie rządu P ol­
skiego i sowieckiego stv ier ■ 
dzające popiaw ę wzajem nych  
stosunków i przypom inające  
istniejący m iędzy Ij mi pań­
stwami pakt o nieagresji. J -  
św iadczenie to wzbudziło du­
że zainteresowanie w prasie 
zagranicznej i zostało przyję­
te jako fakt, który m oże w y­
wrzeć duży w pływ  na didszy 
rozwój w ypadków  w polity­
ce m iędzynarodow ej.

D la nas rzeczą jest niewąt­
pliw ą, źe fakt ten świadczy o 
znorm alizow aniu się stosun­
ków polsko -  sowieckich m o ­
cno zaostrzonych w  okresie 
konfliktu polsko -  czechosło-

Stosunek naaz do obecnego 
system u rządu w Rosii jesl 
jasny i niedw uznaczny. Je­
sienny zdecydow anym i prze­
ciw nikam i tego systemu rzą. 
dzenia, będziem y zawsze zde­
cydow anym i nrzeciwnikaml 
wszelkiej interwencji Rosji 
sowieckiej w sprawy europej­
skie. Będziem y zwalczali 
wszelkie próby szerzenia 
przez Kom intern ideologii ko­
munistycznej w Europie.

Ale jednocześnie jesteśmy  
dziś przeciwnikam i w trąca­
nia się w  wewnętrzne sprawy 
rosyjskie. N ie chcem y w ni.? 
wkraczać niezależnie od fo r­
m y rządu jaka w danej fcliww 
li w  Rosji istnieje. Jesteąmj 
zdecydow anym i przeciw nika­

mi wszelkich ł. zw „p rom e­
tejskich" pom ysłów  rozbija­
nia Rosji i popierania ruchów  
narodowościowych na terenie 
państwa rosyjskiego.

Rosja sow’i“cka przeżywa 
dziś ciężkie chwile wewnętrz­
ne. Bardzo chętnie widzieli­
byśm y ew olucję wewnętrz­
nych stosunków rosyjskich, 
któraby doprowadziła dajmy  
na to do usunięcia wpływów' 
żydowskich z R o sj'. Z dru­
giej jednak strony uważam y, 
że jest to sprawa wewnętrz­
na Rosji, do której czynniki 
nie rosyjskie nie pow inny się 
wtrącać.

Jednocześnie R osja ma p o ­
ważne trudności w  A zji.

T e wszystkie fakty nie po­
zw alają Rosji na energiczne 
wtrącanie się do sprawr euro­
pejskich i zmuszają do szu­
kania m odus vivendi z P ol­
ską.

A  Polska również musi 
mieć rozwiązane ręce w Euro  
pie. W  tych warunkach spo­
sobność znorm alizow ania sto­
sunków z R osją leży również 
w interesie Polski.

Dlatego też m im o naszego 
zdecydowanego stanowiska z N iem ca m i je s t  w du żej mierze 
wobec kom unizm u ostatnia wynikiem płacenia przez Rzeszę 
zmiana w stosunkach polsko- w towarze należności za tranzyt, 
rosyjskich musi być w d zi- Na podkreślenie zasługuje jednak 
siejszej fpytuacji uznana za \ż w  październiku Polska uzyska­

nych  języka ojczystego. •
Ostatnio znowu sporządzono 

szereg protokółów  mieszkańcom 
w ci ŁanKiszki k. Kow na. Są to; 
•Tan Peszkiewicz, Józef Peszkie- 
wicz, W  Zinkiew icz z 13-letnią 
córką i 14-letnim  synem, M. G*- 
nejko z 16-letnią' cói ka, J. Jesiu- 
lew icz, P. Gradowski, S. Regiso- 
wa, W . L ogajłło, J. Zdanow iczów - 
na i F. L ogajłło. W szystkim w y ­
żej w ym ienionym  grożę grzywny 
i więzienie.
Charakterystyczny jest fakt, że 
protokóły spisano nie tylko doro- 
łyro (rod zice ), ale i d zieciom.

31 m i l .  z ł .  o e f i c y t u
w  handlu z Niemcami
W ym iana tow arowa polsko-»ie- 

m iicka zamyka sie w. okierie 
pierw szych 10 m iesięcy b. r sa(- 
dem ujemnym dla Polski w wyso 
Kości 31.434 tys. zł.

Pasyw ność bilansu handlowego

pożądaną.
J. K.

ła nadwyżkę eksportowa w kwo­
cie 7.643 tys. zł


